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Istnieje we LW<owie stronnictwo polity­
czne pod nazwą : Narodowa demokracya, zwane 
nie . bez racyi .. wszechpolskie�i .które jak 
wiadomo,• pragnie. przy pomocy niedowarzo­
µych , ,polityków, :przeważnie··· ze sfer u�zę-
4n.iczyuh, rozszerzyć swoje odnogi w więk­
szych miastach, aby w -ten spósób uśmiercić' 
wszelki postępowy ruch pośród. nasz.ego. mie­
ąz.czaństwa i ,przez to ułatwić zwycięstwo 
klice konserwatywnej przy najbliższych wy­
borach do Rady panstwa. ' . 

' · · N aródowa demokracya pod komendą 
ą.ta Głąbińskiego wysyła.. też obecnie pła­
tnych :agitatorów po miastach, aby uzyskać 
ęd· zbałamuaonych · mieszczuchów uchwał}' , 
że rozszerzenie autonomii Sejmu przed zała­
twieniem. reformy wyborczej jest żądaniem 
cą.I.ego .kraju. 

jak to nasza szlachta w �ole polskiem we 
Wiedniu pracowała rzetelme -dla d-0bra ·na­
rodu! 'Dlaczegóż ona przez lat 30ci nie żą­
dała rozszerzania autonomii Sejmu, a dopiero 
czyni to teraz? Czyż przedtem rozszerzenie 
autonomii byłoby szkodliwe·m dla kraju?. 

Dopóki wszechpolacy i �tańczrcy, z ca­

łą swoją sforą różnych nagamaczy 1 fagasów 
n:ie zrozumi�ją, że autonomia - f:o nie . rzącl
kilku szlacheckich kacyków i ich sługusów wsz,ech• 
polskich; lecż, że przez auto_nbmię rozumie-· 
my rzę.d ludu, a więc rząd 'sejmu,· w którym
lud jest reprez.8titowany, dopóty· hasło rozsze-· 
rzenia autonomii uważać należy za hasło 
wsteczne, żądające poddania si� ludu pod 
knut klerykalizmu i wstecznictwa. 

Każdy uczciwy obywatel pd.tryota żądać 
musi solidarności ludu i jeżeii się .odda spra­
wiedliw<>ŚĆ wszystkim, to· wtedy Polacy, Zy· 
dzi i H.usini czuć się będą związanym.i je­
dnym węzłem solidarności, i wtedy . dopiero 
będzie można mówić o pa.nującej solidar-
ności ludów. . , . . · . 

Z tego punktu widzenia Żłdać musimy 
przeprowadzenia· w n�jkrótszym cz�sie re� 
formy wyborczej -do SeJmU, _Rady _p.ow1atoweJ 
i Rady gminnej n:a zasac.lzie .powszechnego, 
równego, bezpośredniego i . taj1;1ego .. prawa 
głosowania, a gdy to żądanie poprze klika. 
stańczykowska. w Sejmie, wówczas uw-ierzy­
my w jej chęci i zamiary, inaczej zaws�e za 
wrogów ludu'i jego praw uważać ją, będzie.my. 

_Gdyby w 'miastach zawiązane ·zosta�y 
stronnictwa>u.emokratyczne.., wówcza� krema 
robota \\szechpolaków miejsca by tu nie 
miała. Sejm kr�jowy w Galicyi zbierze ;,ię 
w styczniu 1907. a więc ręce do roboty 
�atyc·hmiast pi;zyłożyć trzeb_a. 

Otóż nie wtajemniczonym w zawiłe kwe­
stye „po'lityczne wyjaśnić musimy, że dzis�ej­
sza miłość stańczyków i ich przyj:aciót na-, 
�ódo�o-<:le11:1,o�ratGw jakniemniej ?entrorc_Ó'Y. 
lę,ąt. bard�q merzetelną - albo.w1.em wiemy,
że ta cała falanga ód s;µnego początku 
przeciwną. była reformie wyborczej ze wzglę­
dó-w narodowych. - później z tych sam:rch, 
względów �ynalazła czarodziejskie njunctim" 
�.'wyodrębnieniem Galicyi; potem uznała za 
zbawienne dlą dobra narodu wprowadzenie 
pluralności, następnie ·powiadają,, że w in� 
teresie narodu trzeba połączyć kilka gmin_ 
r'azein d.o głvsowania, udzielić wyjątkowych 
pr.�w wył_ącznie dla Galicyi itd. itd. -:- a 
t0. ;wszystko. z pobudek „ czysto narodowych". · 
Tymczasem bolesne d_oświadczenie poucza,: 

______ ....,;., ____________ _ 

N'ow·o' ff 
-' f k d G .• d ,, Mra Marcina GO'ltZECKIEGO

założona -p e a ,,po· · w1az · ą w -Nowym Sączu, �-a Grodzkiem
IJIIF" v:r d.o:c::1:u. p. "v"'ólkeza.---

pbleca esencyę octową. Flaszeczka za 50 h. wylitarcza na zrobienie 4 lit. octu stołow. lub 3 lit. octu do korniswnów. 
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___ , -· Z sali sądowej.
(Garść r�fieksyj P.Od -adrellem Wydziału krajowego). 

poważnym z�ódlem dochodu (2j00 kor.) Po za- ple,, 
oyma takiego człowieka znalażłil·"si� ,,klika geszef. 
ciarzy" popienja,ca go c«łtt siłfna tem stanowisku;. 

Chciwośó zaszczytów z jednej, zaś, zachłannośó wiedzl\o, że przy nim ma złote lmiwo, które upaśóby 
grosma z drogie} .stronyr a,, ptzy _ tem..---oboj�qśó. władz musiało p:riy zmianie burmistrza. · · 
wyższych na rabunkową gospodarkę: w- imastach spra• , . Na takiem tle rozegrała si� dnia 6 b. m. przed 
wiły, że w ostatnich 25-ciu latach wysun1ły· si, Jia Trybunaleut: .. orzekajl\cym w Now.ym· S11czu rozprawa 
stolec burmistrzowski jednostki, które nie jedn11, ale o zbrodni� oszczerstwa i fa.l1zywego zeznania. ProJm.
nawet dziesi1ó srók trzymaja, za ogon. Skorzystali ra.torya . Pa4stwa oskarż.yła .. Jfldrzeja Zubka, byłego
z tego_nierzl\du i braku dozoru ze strony burmistrż& służ"cego, u radnego miasta Nowego Targu J�drzeja
także „geszefciarze radni", bo takich jest wsz1dzie Pajerskiego o to, iż Zubek w ci11cgu· dwukrotnych prze-
dosyó i oi;ii też ciągna, zyski dla siebie z różnych słuchań w 81\dzie zeznał, jakoby go Sylwester Uznań•
intere.sów, jakie każda gmina prowadzi w swoim za• ski i Walenty Pawlikowski spoili & nast�pnie nam&•
rz\dzie. I oto właśnie burmistrzowie sa, głównym wiali do fałszyw�o świad·czenia przeciw J�drzejowi
powodem rozgoryczenia, nienawiści, przekleństw, pro• Pa.jerskiemu i tow&rz. o różne nialwersaoye w tamt.
cesó� w gminie, tembardziej, że dzisiaj nawet naj- gminie, miaMwicie: jakoby tenże J1drzej Paj.erski,
mizerniejszy wyrobnik wie o tem, że maj�tek gmi- b1dąoy członkiem Rady gminnej przy pomocy J1drze-
ny, nie został oddany w dzierźawę hnrmistrzowi lub ja Zubka odwoził w roku 1904 i 1905. z wapiennika 
ndnym, ale powierzony do uczciwego zarządu,. że wi10 gminnego wapno do budowy gimnazyum w skrzynia.eh, 
każdy grosz musi być oszoz1dnie wydanym, a nie_ które miały 6 i 4 korcy pojemności a liczone, były 
trwonionym lub kradzionym. W miasteozku ,Nowym, za 8 i 6 korcy; że- temuż Zubkowi kazał PaJerski u-
Targu od szeregu la-t wre i kipi pośród mięszczań-. łożyć w lelłie gminnym „duplo wany" · tnetr żerdzi a 
stwa niezadowolenie z powodu niedoł�żnej . i w wie• nadto kazał mu przy zwózce tych -żerdzi "przycinaó" 
lu wypadkach rabuakowej gospodarki. Z_aża.lenia do drzewka z lasu; wreszcie, że z soli dla bydła, prze,;; 
władz pozostaja, bez sk-utku, albowiem ,,klika" ma si- znaczonych przez Wydział krajowy dla ubogich tamt. 
ł� i poparcie miejscowych· czynnikó"!· Najba.rti�iej · gminy, J1drzej Pajerski jako radny· zabrał . tej soli 
gorszy wszystkich to,- ż.e burmistrz-jes,t,rÓ)V�Qcześnie 21 · klg •.. � · pódczas gdy·- rzeczywiście· biedni· otrsym� 
pocztmistrzem, który oprócz długąw nie _ma żadnego li po· �-:-4 klgr. · · · 
majl\tku, a dla którego stanowisko burm�-j-es_� _____ o_s��-a_r_ ż_o _·n.;;.y_,-...;;.p _rz..;;y_r_z _ek_ł_-s_zy;.·_·-_ z_e_z_n_aó-_-_, ._d_z_iś_•_z_

o _ze„r
_:_
l\:

,, Tr�ech Władziów"... et Qo� . 
(Ludzie -,- czy szakale?) 

Obrazek z. natury na tle rzadów galicyjskich kacfków 
Motto:. Pójdź ze- mną u, dolin� tez. 

GROTTGER. 

Ekscelenoyom J. Vf. Panom:
Stanisławowi Hrabiemu Badeniemu 

· ' '·' Marszałkowi krajowemu. 
Andrzejowi Hrb. Potockiemu 

:Namiestnikowi Galicyi. 
Romanowi Hrb. Dzieduszyckiemu 

Ministrowi dla Galicji. 
Dawidowi Abrahamowiczowi 

Prazesowi Koła polskiego. 
gwoli rozrywki i uciechy p ohti� ca Autor� 

VII. 

, ___ •• , · Drukuj\oy,-.si�-w naszem:piśmie „Obrażek z,na• 
tury ńa · tle N'edów galic. kacyków•�- -pr&11"�zió bę• 
dziemy w oil\gu dalszym także w roku n�st1pnym. 
Na. powszechne Żl\danie sporz,�zamy . odbitk_ę tego 
ob-razka, którego tytuł w oałeJ rozc1s.glośoi wraz 
z cłedykaoya, umieazozamy na czele dzisiejszego fejletonu. 

Autor na podstawie ścisłych i :wyczerpuj,cych 
badań, cytuje szczegółowo l_iczby akt�w u�z1dowych, 
a. to ,dlatego, ażeby. CzytelDik· pow11tp1ewaJ.BeOY o au„ 

__ tentycznośoi naprow-adzonyoh w opowiadaniu faktów, 
mógł osobiście sprawdzió podniesione da�y w arohi• 
waoh Namiestnictwa i Wydsiału. kraiowego, oraz 
w odnośnyoh Wydziałaoh powiatowych i Urz�dach 
gminnych. 

To, oo autor przedatawi Czytelnikowi wygl11daó 
może na bajk1 z II Tysiąc "oc_y i jed"a•, albo na fran­
our.ki romans kryminalny ••• Jednak to wszystko mia-

.fo miejsce1 to wszystko odmalow�ne z naturyt. Kto
nie wierz,y niech zbada., niei;ih_ .przeczy_ta,.za�yto.wane
w obrazku akty urz�dowe. · · · 

·. · �utor ded�k�je !woj\ prao1 e.,teu�Eksceleayom
,,gwoli rozrywki. i u01echy•, zwykłego, Jedn,a·k śmiar­
telnika prowadzi słowami Grottgera: ,,Pójdź u. m1ttf, 
w ,Jolin� łez" ••.• 

A no • • • idźmy za nim ! 
W tej· chwili dały si� słyszeó niespodzianie gł<>• 

sy w przedpokoju, ktoś widocznie ohciał si1 doatao' 
do starosty i rozmawiał ze słnż,ca,. ' , 

· · 

- Baczność panowie - szepcze staro11,ta - nie•:
zawodnie jakiś znajomy, kjedy- --tak-.obc-89'0w·o - wali_ ... 
do mego prywatnego mieszltatlia, do mieszkania st&• 
ros�y f w dodat�u radoy Nli.m��stniotwa� · W· k�i:lym 
razie i na. w�zelki wypadek---z��my_ temat rozmowy, . 
mówmy, daJmy na to, o Japonu.. •. . 

- A może i o Gejszach?· - zapytuje nowo -
przybyły, który cichaczem otworzył, drwi i usly•zal , 
ostatnie słowa starosty - ows�em �ele�.t�m od tego. 

- A to ty Lobuś? ••• Jak s1,�_maszP - woła
uoieszony, zrywaj,c. si1 z fotelu Glupocki - dobrze 
ie jesteś, potrzeba nam twojej m\drej rady ; ty w ta­
kich sprawach „artysta" ••• mistrz • • .  

. - Kochanego 9radc1", wi�am, witam - odzy• 
wa �i� �ównież po'Wstaja,o z fotelu i podaji,o r1k,a na 
po�1t.a.1?-1e przybył�mu,- starosta ·-. bardzo pro1z� do 

, �-- towarzystw�,. pipszt: sili.���· My. tu sami. "swoi" przy 
skrom nem śmadańku · radzimy o ważnyoh, ·hardzo WU• , 
nych sprawach. Rozchodzi ,i, o dobro powiatu, Jtt6. 
re panu tak leży na · sero11. · ·_ 

- Pan „radoa" jakby był prze1ll duoha świtte•
go natchniony - oświadcza burmi1trz - jui to Pau 
Bóg tym, których kocha. •.• 

- Zsyła na pomoc Ducha świ�tego - dodaje
nowo przybyły, siadaj11c - i takie gdy potrzeba da•, 
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pr,wdi opowiada, ie w1pomniane powyi malwersa­
oye · popełnił rzeczywiśoie rądny. Jędrzej Pajer•ki, a 
wie on o te= wszystkiem dobrze, ponieważ przes 
a lata służył u Pajerskiego. Dowiedziawszy się, że. 
Józef Rekuoki i inni dochodza.i różnyoh nadużyć 
w gminie i szukają „sprc1.wiedliwości" - zgłosił się 
1, własnej woli do Józefa. Rekuokiego, Walentego Pa· 
wlikowskiego, Walentego Zycha i innych, którym 
wyjawił wszystkie te nadużycia, prosząo, aby je spi­
sano i podano do S\du, oo też stało się rzeczywiście . 
Skutkiem ,tego doniesienia wezwany został do s,da 
Jf2drzej .. Ztibek. jako świadek, gdzie zgodnie z praw• 
d11 potwierdził swoje zeznania. Dopiero po tem prze-, 
słuchaniu zawołali go do siebie Jan Króliczak, Jakób 
:Mrugała i Jan Ba.liński i powiedzieli, że gdy będz.ie 
dalęj mówił. prawdę jak na. początku (tj. przy pier­
w,:Zem · przesłuoh�niu), naówczas pójdzie na pół roku 
do kryminału. Ażeby zaś mógł się łatwiej wykręcić 
z ·tej biedy, namówili go z· wyż wspomnieni aby ze. 
zna.wał, że opoili go Pawlikowski Walenty i Sylwe· 
ster 'Uznański, że nie wi�dział oo gadał, i żeby się 
nie bał, bo wtedy nie będzie stawał w Sączu. Doda. 
je wreszcie, że przed drugiem przesłuchaniem kiedy 
stał na korytarzu w Sf\dzie, przychodził do niego kil• 
ka· razy Franciszek Ba.liński i wzywał, żeby tak ze-
znawał jak .go. na.µozył ( okoliczność tę zeznał także 
w iadek Józef Rekuoki); zaś Jan Króliczak pilnował 
go ciągle · od chwili doręczenia mu pozwu i nakła-

ni !f-l, żeby się nie lękał jeno zeznawał jak mu radzą, 

je · natchnienia . Tak, tak . . . tym duchem był dzisiaj 
· komisarz · Borek, a natohnieniem ...

· , �- My .iuż wiemy - odpowiada· śmiejąc się
Głupocki, i pokazując na flaszki ....:.. dz'ięki - panu 
starośoi-e- · my także czerpiemy dziś tego natchnienia 
obficie, bo choć duch ochoczy ale ciało mdłe, a w dzi­
siejszych smutnych i przykrych czasach, gdy notary­
nsz nam bruździ . . • trze ba ciało wzmacniać aby był 
duch silny.- No, Loluś, w twoje ręce. 

- Dziękuję oi Władek. Właśnie komisarz Bo­
rek do którego wozor,aj przybył ojciec właściciel dóbr 
i zastępca członka Wydziału powiatowego z Łańcuc­
kiego, zaprosił mię na życzenie ojca na śniada.nie. 
Chciał · wywiedzie6 się o ·naszych stosunkach powia­
towych. Omaw_ialiśmy więc tę nieszczęsną ;iprawę wy­
boru notaryusza. Opowiem panom naszą rozmowę 
szczegółowo. 

Nowo przybyły goś6 był sekretarzem Rady po· 
wiatowej i nosił tytuł „re.dcy" sądu obwodowego 
jako handlowego, wybrany w roku 1904 jako oby­
watelski „sędzia fachowy" ze stanu kupieckiego!! Jest 
on 'także radnym ,miasta a także i członkiem Dyre­
koyi kasy zaliczkowej. Wszystko te zawdzięcza pro­
tekoyi Babraczlł. 

Złośliwi, a gdzież ich niema, utrzym:,-wali wpraw . 
dzie, że dla tego ma „Loluś" tytuł radcy handlowo­
przemysłowego, bo przemy!!łem pełnił funkoyę ·sekre, 
tarza. Rady powiatowej, a.le ktoby na to zważał? Ot! 
zwyczajnie złe języki! Z prezesem Głupockim sa.i 
„per ty•·, żyjl\ ze sobą w ścisłej przyjaźni i Glupooki 
nie czytaj11;c, nie badając, i podpisuje wszystkie akty 
na ślepo, które mu podsuwa sekretarz. 

, -· Może jeszcze kieliszeczek? - pyta starosta 
sekretarza. 

- Dziękuję, dziękuję, nie mogę; są ważne spra­
wy, potrzeba mieć głowę na karku. Dowiedziawszy 

bo inaosej .byłoby ale dla nieao, 
Przesłuchani świadkowie po r.aprzy•itienitt se• 

snali, że nikt ,: ·1>odówczas obecnych w domu Wa-
.; · !entego Zycha nie namawiał Zubka do świ&lłozenia 

przeciw Pajersl..iemu, że go· nikt przy tem nie czę• 
stował żadnym trunkiem, owszem. prawie 1vasy1oy u­
pominali go, ·aby mówił szczerl\ prawdt, bo sprawa 
może oprzeó się o S\d, i byłoby źle dla Zubka. 

Wyjaśnió musimy, że Prokuratory& Państwa 
wytoczyła skargę przeciw Sylwestrowi Uznańskiemu 
i Walentemu Pawlikowskiemu o zbrodnie na.kła.nia­
nie Zubka do fałszywego zeznania, którzy jednak 
� wielkim trudem uwolnieni zostali - i .teraz dla 
ratowania swojego honoru zaskarżyli Pajerskiego, 
Mrugałę;··· Królicza.ka i Balińskiego . o zbrodnię o, 
szozerstwa. 

Poniewas Pajerski, Mr�ga.ła . i ·&lioki . zeznali 
pod przysięgi\, że Pajersk, nie używał do w9żAnia 
Wafna kaszni (skrzyni) Mrugały (jakkolwiek oskar­
żony obstawał wytrw.ale przy swojem twierdzeniu), 
wreazoie gdy reszta świadków zeznała, że pod!łl\dny 
z wlas1tef woli zrobił· doniesienie na Pajerskiego, prlle• 
to  Trybunał przy zastosowaniu okolioznośoi łagodz\• 
oyoh poszedłszy poza najniższy wymi!lr kary, za•a.· 
dził Zubka na 4 miesil\oe oi42żkiego więzienia.. 

cze, 

liORE�PONDEN.VTE. 

Nowy S/łcz. 
Widocznie czas naszych oierpień nie minął Je!i1-
ale kres ich musi być już �liski, skoro me:1yas1 

się od młodego Borka - tu sekretarz· ·zwróoił si� 
do Głupockiego - że widział twój ekwipaż p�zed 
gmachem starosta, domyślitem się za.raz, że tu jesteś, 
i po oo tu jeiiteś� bo to nie priel ewki. Notaryusz ... 

- My już przez -0a.ły -czas - przerywa. staroit&
- naradzamy-sią nad tein, w jaki sposób zrobić tego
nota.ryusza nieszkodliwym.

- A cóż - odpowiada. sekretarz - starałbym się
przy pierwszej lep,1zej sposobności, gdybym był sta­
rost3', rozdrażnić go, zirytować, a potem kazałbym go 
aresztować, aby go wobec powiatu skompromitować 
a przez to zmusić do złożenia mandatu. Stary Borek 
nie mógł mi się naopowiadać: ja·kich cudów dokazy­
wał w Łańcucie starosta Noel i komisarz Wojdowski 
skutkiem inicyatywy sekretarza Wolskiego, . celem 
przeprowadzenia po myśli jego wyborów. Zyjemy 
przecie w Galicyi. 

- Chociażby - mówi po namyśle starosta - to
zawsze. aresztować notaryusza niebezpieczna. Mog1 
mu wprawdzie przy ukonstytuow�niu się Rady po• 
wiatowej, tak dokuczy6, że wyrwie się z jakiem nie, 
właściwem słówkiem i mógłbym ze względu, że je­
steśmy w Galicyi, kazać go areEztowa.ć, ale opinia 
publiczna ••. 

Loluś zaczął sią śmiać, wtórowali mu Głupocki 
i Babra.cz, nareszcie Loluś się odzywa : 

-:- Panie starosto ! ... Co jest opinia publiczna 
w Galicyi? Kto zwycięży, za tym jest opinia ... za­
wsze za siln�ejszym. Opinię tworzy się sztucznie. Ja 
jako sekretarz Rady powiatowej wiem już o tem 
z doświadczenia. Opowiem panom zresztą, co mi ko­
misarz Borek o „ Trzech Władkach" opowiadał. 

- Ou - oburza się marszoz2'o brwi starosta -
a jemu co d,o tego? 

- Jak to, co mu do tego? toć przecie to jego
powiat. 
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.... r ..
nowosądecki w guści e pana Górskiego porzucił  tak bal'• 
dzo wy11hwalany teren w Nis_kowej: przy -$winiarsku, i ·  
poszedł szukać nowego szcztis.cia dla ' tut._ oby wateli  aż 
dó ·Rytrii I ! ,  gdiie właśńit{ mi :" lileryo zamierza położyć 
kariiień w ęgielny pod budow ę' ·wie l k i ego dzieła uzdro • 
wiE!nia naszego grodu, czy>h pnysdyc h  wodociągów . Ile . 
prawdy jest w tej no.wej w i eści zt1chcl} obpo wiedzieć 
sławetni Oj cowie nas u•go miasta ; my zaś imieniem . in � 
tere sowa hych O by wa teli w oła�y : Dos-y ć  już· · tych eks ­
p:e 1 y m en tow, do ść fantazyi pana Górskiego, który jak 
11ię zda j e� postradał resżtę zmy słó w na ·. tu tejszej z iemi .  
Wszy scy wi dzą i w iedzą, że b iedny inżynier wodocią ­
gowy n i e  wy jdz i e  . z te j  matni , że to  Jest . d la  takiego 

znawcy " n ie podobień stwem, ale m imo  to z ukonten ·  
towaniem p rzy patrują  s i t  jego wy si ł k om, tJ'ocbę g!> po - · 
d-ziw 1 aj ą ,  trochę się z n iego śmiej ą, a by „heca" trwała 
dalł'j i-- cały tabor ró żnych darmozj adów wógł s ię  U •

trz.y mać  j a �  n aJdłu.żej . , , . . , . 
O becnie pew na częso miasta tJ . ry nek, częs �  Ja . 

gfolloński ej i cz ęść ul. Dł ugosza ,  dz i ę k i _ mezmu�dowa;
n ej t 1 o s k l rnu ści bun! llstrz a, który za H WOJ ą „uczciwość 
ma Lsrdzo  w i l:' lu p r zy ja c iół, pod u b n : e  jak zając w ty m 
okrH1e ,  · ośw i et loną zo�tal a czterema l�m pam 1 e l e ktry ­
cznf,m 1 ,  zasi la uen1 1 przez tut .: Ka�ę za l icz KOW!ł ,  a t o  .1.a 
protek�yą <1 1 a  Ba , back iego, j ll ko d )l 'ek to ra 1 sy ndy k� 
t�j . ,, n i ew innej "  i .usty tucy 1 .  Bu I pru8 1 1ny puw , ed1. 1ec , 
kto · ll11ł by ta k ie „ parad ne"  świat ło do 4ch. l amp za. 
marue 3. 000 kor. rucwle ? 

· Od  czte rech ty g o d n i  p ro w adzą s i ę  tu taj z a k u 1 · 1 s o w e
targ i o uactame pos t, d J  dy rektora y r t-Y s i ko l e  w y ct 1,i a ·  
ł ow 1 j  żeńsk ,t:'j . Ka ndy Jató w mu lrnm,  bo  też I posad� 
taka u al��y d z i s i c1j d u  lepszy'-h ,  DucL odz ,i nas w teJ 
pow„żrej t!p raw i e  pogłosk i ; _ że 'p r zez 11 k l 1kę "' nądzą cą
w mieśc10 11 upatrzony re ·' JUi.  Jest  godny zas Lę pca p.  
Leona BaruaclwJgo, wobec cz.;gu z góry po w iedzieć 

- Jego powiat ? - krzyc7y staro,sta - j eszcze nie
został tu staro stą ! Doróki  ja tu j estem, to móJ ! . • 

- Tak, tak, to pana starOl!ty - putw1erdza GiU·
pocki - i moj . - . 

A miasto moj e - dodaJ e .babr�cz - zkąd taki 
Borek • . . 

- Ależ panowie - mityguJ e sekretarz - to nie
o „rw s 2 "  powiat się rozchodzl i uie o �& sze _m iasto! bo J eśliby by ła mowa o własuosci 1 pos1adau 1u ,  to � 

ja  mam tu J akis udział. W dany� wy padku ohod.zi
j ednak o Łańcut, bo w tym po w1ec1;, B0reK się urodził. 

- A cóż 11trzech Wl:3,dkó w " ? . • .
�- Bo tam i,,ą „ trzej W ładku wie•· • . .
-- Jak to, J ak my ? • • •
- 'rakże coś . . •
- To do piero • • 

W ołają  trzeJ Władkow ie rowuoczesme.
- Ot óż to, otóż to -- oiągme daleJ st1kretarz

nieporozumienie. Widzicie pam) w10 me z ('.ozum1el .scie 
mię. MoJa  v. ina, bo nie połiq:,a i:eru sit;, że panowie  
to • • . przecie trzej Władkowie, W Łancuek1em J t:1t1t 
także trze�h Władków, ale z drug1.,.g0 i.:0ńoa . . . . 

- Jakto, z paryi  przt:iwro·,.u ?  . .
_ Trzech warchołów ? • , •
- Ludzi niespokoj nych, bur„j cie l i  porząd ku pu ·

blicznego ? przeciwników szlacbt> r . . .
PytaJ ą ciekawie wszyscy trzeJ panowie. 
- 'l'ak myśleli wa:rc,holi prz�d wy b mtm1 tych

panów du Rady powiatowej .  �ąd:-:1h ,  że to są ludz1.e 
hon0ro w1 i uczciwi . • • •  

- Co pleciesz Loluś - oburza s i� Glu pocki - \li •
dac że byłeś na dobrem śniudarnu. w ta.k ,m razie my • . •

' - Zno w u  nieporozumien t - od pow1acta sekre 
tarz - nie chcę mkomu ubl1i,;ać O „ trzech Wła.d k,r nh ·  
lań1 uckioh, myślała tak zwaua I �rtya post �powa. że 
na.leża. już z samego urodzenia du nieJ . że to są .h, 

t� I j - - ;,: �----· .I � � ;� :; ; ' . 
mozna, że sprawdzi · si� praysłowhr ruskie : Naj bude , 
jak buwało ! Z naszej strony , oświa1czY.4 musim_y . . p�ze• 
konanie, że . obsada takiej posady m�ż<izyzną, choerazby ; , 
najldpiej ukwalifikowanym' jest czemś inonetrualnem, oo '
tylko w Gal icyi · od lat kilkunastu· ma miejsce i powo-' . 
dzen ie. Doszło też w tem .chao�ie administracyi szkpl• . :  
n ej do tego, że przy więcej klasowych szkołach miesza • .
nych k obiety uczą chłopców, zaś w miastach kieruj11 
zakłade m żeńskim - mężczyźni I !  . .  

A kiedy mowa o szkołach, wspomnieć mu simy, ' · 
na razie bodaj w kilku zdaniach o sprawozdaniu wy'- · 
diiału Bursy im.  K ościuszki, z czynności za czas od . 1 .  · 
września 1905 do 3 1  s ie rpn ia  1 906. Bursa u t rzy mywa• 
la w tym czasi ·ct 51 wycho wank ów,  do obsługi któ rych 
przyję te były a siostry służeb n i czk i  i 4 sług i .  Wydział 
zaznacza na wstę pie swego sprawozdania „że  pierw szym 
j ego zadaniem  było wz i ę cie pod dokładną roz wagę, • 
p .odn 1es 1onych na Walnem zgro mad1,en iu  zarzu rów ,  s kie-, 
r� wanych  głó wn ie  p rzec iw  gos p odarce B 11rsy " .  O tóż  po· _ 
ś ci sły ch badaniach o kazało s ię , ,, że uczyn , o rl 'ł z a r :.r n ty 
o pierały S H J  na my l nych in fo rw acyach, że b} ły n i e�ł u ,  
szne i uezpodstawne, ż,'J owszem Zarz4d p rowa·l � 1 ł  go •  
spodarkę oszczędo4,  na  racy o n , l oych o pa r tą 1.asadach, 
bez krzy wdy d l a  zdro w ia  wych llWaoków, wol>ec  czego 
zaijadniczych reform,  z wie 11 i ajlł0yl1 h  d I gl'llntu  t >t k  p c, , i ­
stawy act minis tracyi jak 1 całej o rgaoizacy 1 . lak  ładu 
w·p ro wadzać D l t:l  na leży " .  Statysty ka wykazuj .-.· · ż ;ci .,, pó · 
w iatu now osądeckiego było tam 29.  wycho w a ll KO W ,  za ś  
22 . z i n nych pow i ató w. Gdy za ś  na  ut r.,,ymani , · , e<l n eg o
wychowanka liczył o s i� prtec i ętn 1 e  27. kor .  m , � ,i z u 1  e ,.
przeto zasiłki z fu nd u szó w o bc ych po w i a t ow  , , te : 1 ll e l
wydaj ą  s ię  śm i eszn ie  małe. I tak : Wydl. ia t : ·  h V l a to wy
w Gi·) bo wie 11 , . fiaro w<1ł"  w r. 1905 . . .  dw .,dz i eścia 
pięć koron,  poctczus gd y z tego po wiatu bv ł'.o ,v B u rs ie
2d1 wychowanków,  których u tr�yman 1 e  k,,sz� · ,v d,1 5 4

dzie stałych zasad i stałych przekonań . W szczegól­
ności " trzeJ V\· ładko wie " to : ksiądz Wlady , , a w  Try ­
czyńsk1 , probPszcz z Markowej ,  Władysław S wita iski 
aptekarz . i burmistrz z Przeworska., i W!ady sła w  Bo• 
gusz, chłop  z Głogowca, tymczasem . • .· -- 'l'ak, t ak - pot�ierdza sekretarz. - 'l'ryczyński 
sy n szewca z Leżaj ska, z nany z gazet, że 11 1e chci11.ł 
chować biednych szewcó w j ako wikary w P n1emyslu, 
d9pók1 mu fiakra nie dostKrozono. Za pomuuą szlach. . , ,  
ty J a.ko stańoly k i klerykał dostał s i�  ,U Łfady 
powiato wej ,  a przez chłopów, udaj ąc znów l udo wca., 
wszed! do Wydziału powiatowego. 'ra m  wyst�puje  
przeciw rodzinnemu miastu Leżaj skowi i J El>St ja.lt  
naj więk-szym zwolennikiem sekretarza W o l ,;kiego, 
oraz wy kona.wo\ J ego planów i zamysłó w . Co do 
aptekarza Władka Switalskiego, to ten w roku 1 900 
kandydo wał do Rady powiatowej wbn,w zamiarom 
sekretarza Wolskiego, który wszystkiemi siłami wy· 
bór J ego zwalozał, maJ ąo go za „ warchoł a" .  Wyborcy 
z Pr:lewor ,ka opusoili podó wczas z Swita lsk1m na 
cze le  demon,itraoyJ nie salę wyborów i nie głosowali. 
M) ślauo zatem, że Swi talski rzeczywiście po,,1 1ad11,
takt I euergi�. D1;iś przekonano się, że j est on po­
korny m sł ugą. j ako cz!onek Rady powiato wej , pana
W olskiegu, b , > po µ i ,ira go we wszystkiem , Trzeci ,
W ład e i., ,  to chło p Bogusz z Głogowca·. Pier wej uda•
wal J u,io wca • .  dziś wybrany do Rady powi atowej ,  
choctz1 ..1a o b1a,dy do Eksoelenoyi Prezesa i tańczy
przed Wolskim na d wóch łapkach. Ci trzej �\

i 4adkowie
me �a.: zatem tak „ w i elcy " j ak panowie, j eduak . . •
. -· Dc:1J spokóJ Loluś - przerywa G!upooki - j a
JUŻ o,o b 1ś i.; ie  , t o w  tl ill  się o wszystkiem od  starego 
Bori.11  .,1koro tu pr.;.y 1 eohat PóJ d� umyślnie do mego. 
Dla 1 ufo rmacyi po w 1�m j ednak panom, że w r. 1894 
p. ,\ J a,, 1y11ław t, w 1 t aisk 1  1 .ksiądz Włady,:!law Tryozyń­
sk1 ,  k 1  óry był podó wczas wikarym w _Przeworsku,
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"koro�·! !  Wydsiał Rady powfatowoj w Limanowej rao�y/� r-
) 

��wo, :!1e\�initć: się nie ohoe, mimo,, . .  ie strej� �ś:�e · 
·w_spani,łqrp,y�l�ie .,, :,;,of!,,aro�11.ć " . • • dwad�leścia koron , a ., s .- każdym dniem\ w eałem- -zuaO'leniu· "tego· słowa tt,wio•."
-tym.�:,:ase_lD 111 .. taQit,ego po1natu było aoh wychowanków, lowo; .. ,, •· · " ·  . ·  ·, . , , .  '· • _, ., ' · · -. · · .  · ·' ; . · 

natomiast nie �ofiarpwały ani halerza : Wydział powiat. Synał ' starościi,skl "Plołnlkiem • . Z · ·Nowego S'łesa· 
-w Go,rJioaoh (skąd jest: 6 wyoh.) i Wydział powiatowy dono�.zą nam :, ,. Niezwykłe · prawa · przywłaszczył sobie·· 
w Nowym Targu (i :,wyoh.) -:- czyl i, że cały · oięiar malą.tki synelr . ata.li()sty_ . p • . Jarosza. w .tut. �grodzie · 
-utrzymani• Bursy . s pad� wyłącznie· na ofiarność obywa• miejskiąi , Udaj,o, się bowiem w oiąg11 lata- i jesieni na , 
teb · nowos\deokioh i instytuoyi. W sprawozdaniu tem . przeohadzkfJ porainn11 ze Hymi rodzicami, biega po · 
li'Jrobiliśmy ciekaw"' o dkryoie  (lepsze niż p. Górski w Ni · plantaoyaoh parku i zrywa najpit;kniejsze kwiatki jak · 
,sz�owej), mianowicie,  że eyndykiem Towar�ystwa Bursy we własnym, ogrodzie. Obojętnem ok.iem spogl11daj11 na . 
jest Dr .. Władysław Barbacki adwokat kraj .  i burmistrz ien wybryk rodzice, obojętnie ogrodnik z po licyantem, 
miasta, zaś . pośród członkó w Wyd ziału część „ magi- boj11c się zwrócić uwag42 synkowi dygmt�rza, ale nie · 
.str&tu " i polecz m ków naszego ananasa, który (wszędzie może to być oboj�tnem dla publiczn,1 śoi ,  której opiece 
umie prowadzić sumienn11 i ścisłą kontrolę. Poniewai park jest poruczony. Więc aby zapobiedz w przyHłośoi 
,,t11jemni oe" go11podarki za ubiegłe lata Bił Dlłm nie zna• dalszej swawoli starościca, . mwraoamy tą d rog11 owa�@ 
ne, przeto tych , co zoajl} bliżej s prawy naszej bursy jego rodziców, aby skarcili synala i nie zezwalali . mu 
prosimy ·o nadesłanie swoich uwag, abyśmy je jako na niszczenie cudzej własności, gdyż to woale nie świad• 
głos  ze sfer oby \\ atelskioh zużytko wać mogli . ozy o d obrem wychowaniu dzieóka . 

. : W ostatmm "zasie· zmarli : Karolina Stenglowa, Oczekujemy , czynów. Na posiedzeniu  tKoła polek • 
.Józef� Brablecowa i Andrzej Jenk ner, właścici el mły• z . . m. domagał się Dr. Danielak, aby , jeszcze obecni . 
nów i · radny miast11 . po_słovvie w tej . kadenoyi •ajlJli się spra w11 bu-lflwy kolei 

K R O N I K A 

. Sto tysięcy polskich dzieci szkolnych w zaborse 
prusk im walczy od 2ch miesięcy z .Hakatą, która prze­
n1ocą z mu8za młodzież do _nauki religii w j!Jzyku nie­

JIJJt<c k i m .  Tysiące dz ieci szkolnych zwróciło nauczycie• 
l u m  katechizmy niemieckie i zamiast po niemiecku, 
w dahzym ciągu odm a wiaj!\ paoier:,; po polsku. Rząd · 
prusk i zastosow ał  surowe środki  ( chłostę oielesn11 i a-
1·esz 1 ) ,  które natura ln ie  wy w ołały ogromne wzburzenie 
roużwow . . Rozpoczęły si!J wiece rodzicielskie, gd zie 
" s i a ;, o ;, czej formie zapr_otestowano przeciw barbarzyń-

,stw.u pruskiem u .  Hzl}d widzi, że popełnił wielkie głu p-

poJburzyli oałe miasto przeoiw ówozesnemu burmi ­
strzowi notaryuszowi Janowi W odeokiemu (w którego 

,domu mieścił si42 dawniej Sl\d obwodowy w Nowym 
·Rąozu). Dla informacyi powiem dalej panom, że p.
W � adysław Switalski chcąo gwałtem zostać burmi­
strzem J eździł w tym czasie z różnorodnemi skarga­

_gami i zażaleui :imi do Wydziału kr1aj owego. Dla in-
formacyi powiem " reszcie panom, że przysłany na
hkw1dacy42 maJątku gminnego adjunkt raohunkowy
\, y działu krajowego Miec�ysław Wronowski, czy
skutkiem nieudolności, czy złej woli, zestawił fałszy•
wie rachunki, a gdy go na. tem wyłapano, to do 1.
1 3 1 6 1  WydziałlA krajowego z roku 1899 zrobił rela•

. cJ ę ,  ohcąc zamydlić ludziom oczy, że po jego wy•
j eźcizie „kto�" pofingował kE1ięgi. Gdzieindziej odda.no ­

. b) · sprawę taki\ Prokuratoryi państwa, ale w Galicyi. . .
- No, tak, tak - potwierdz11, Babracz - po­

czciwy Badeni nie chciał swego urzędnika. kompro ­
_Jn. 1tować.

- Ma. pan burmistrz racy�, oświadcz• Glupocki
- to za.cny ozłowiek gdy chodzi o takie sprawy ten
Badeni. Oto druga historya. : W roku 1901 wyłapał
gdy był w listopadzie w Łańcucie ten sam p. Wro -
nowski kancelistę Holuba., podozas szkontra kasy po•
wi" tow ej że 200 koron sprzeniewierzył , i że w oszu .
kańczy sposób podsunął obce papiery za.miast gotówki.

Oczy wiście , należało spisać ponow nie protokół 
j przeprowadzi6 dochodzenie, ale p. Wronowski gdzie 
by się w takie rzeczy, wobec protegowanego przez 
'\\, olskiego Hołuba wdawał P W akcie lustracyjnym 
ani 11łowem nie wspomniał o braku 200 kor. w kasie 
a Ekscelencyj ny Hrabia - Prezes wprowadzony 
w błąd, wzięte przez Holuba pie�ij\dze, pokrył z wła• 
bnej kiesznni. N o, mamy Badeniego więc to uszło. 

- Ależ - woła starosta. - ta.ć za. -�o jedno
J1ależa.ło wytoczyć Wronowskiemu dysoypU�arkę, bo 

do Sz�zawnlcy .  s praw11 budo w, kolei do Krynicy i spra• 
wą b u ck wy  l i n i i  ko le jo wej z ·  Boclu,i do Tymbarku lub­
Dobrej . Nas tęp nie . domagllł sill poseł dr.  Danielak jak 
najry ch l l' 1 szej regulacyi Kamienicy pod Nowym Sączem , 
i Raby. o raz porządnej roboty około regu laoy i  Danaj oą,  
aby kMc 1e . tysięcy KM szli/ na marne. A tam tak się 
robi , 't e ty siące idl} . ,  na marne , bo robota m ąrna. Dr.  D, 
popie rał p.  Breza. 

. .  ' . CiesŻ aię Rado Szkolna krajowa. /,. Jarosławia . 
piizą n_ą m : Oneg l "'.J na ko ofe1·encyę wy w itldowczą przy , 
sze�_l do  jed nego pr.of, .  p. S.,  pytając o postęp w nauce, 
s w1a.go bratanka. Pan profeso r  o Jrzekł oprp1kl iwie:  To 
ca:t1 idyota I I „ Ale n ie  większy od profllsor1&" . - po·. 
wiedzilłł na to p. S . Wtedy odez wał s ię, prof„sor : ,, Pa11

to ciężkie przekro czenie służbowe. Zamilozeó w ak• 
oie lik widacyj nym o braku przy skontrze 20'1 koron. 

- Ależ to w Ga.l icyi pani•e starosto - m itygu­
j e  Babracz -- ktoby na to zważał. Hołub trzyma 1i� 
klamki kliki rządząoej , więc Wronowski . . . 

- I t:> raoya - mówi starosta. - lecz o pinia
publiczna. . • .  bo zawsze Hołuh pienij\dze p owiato we, 
j akby to powiedzieć • . . 

- E, mniej sza o nazwę gdyby tylko te dwie•
ś .1ie koron - przerywa. Loluś - miał Holub na sumie­
niu byłoby pół biedy. SI\ o wiele gorilze s prawy j ak 
n. p. utopienie w ksi42ga.ch kil ltand.śoie tysięcy pre •
stacyi drogowyuh, manipulaoyi ze stemplami1 o kt.ó ­
rych także Wronowski zami louł, wiedzl\C dobrze ozem
to pachnie • • • •  

- No tak . . . tak - mówi starosta - zyJ emy
na szczęście w Galicyi; więo tu mogl\ w mętnej WO • 
d:,de ryby łowić i żyć taoy Holuby i tacy Wolsoy. 
Zresztą np. u nas w kasie zaliczkowej • • . • 

- Co też pan starosta. mówi ? !  - woła czer•
wieniflc się i zrywaj f\c z fotelu Babraoz - przecie ja . •  

- Ależ panie burmistrzu - mityguj e sta.rost.a ­
j esteśmy sami swoi, znamy się. Jeśli to j ednak pana. 
irytuje, to nie ga.daj my o tem. Co się tyczy opinii 
publicznej . . . 

- Ta.k - przerywa nie mogąic się us pokoió Ba­
bra oz - co si42 tyczy opinii publicznej , to co ona nam 
zrobiła i oo ona nam szkodzi ? . .  My nia.i przecie kie • 
ruj emy ! Co się u nas nie dziej e P . . .  Na przykład 
gwoli pana starosty wybieramy takich podó w, któ ­
rzy w danym razie popiera.j a.i nas „u góry •' j ak ex 
ministra., albo j ak . . . 

- Ale o coż panu chodzi ? - pyta Głupooki -
pan starosta chce mieć „plecy il „u góry" i n W  tyle"  
czy przypadkiem nie masz pan ochoty sam kandy-
dować na pp!!l& ? (C. d. na.st.) 
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mit o�raias•" t „ Wcale Nie · . -, s.uwe.iył .:.;p; ·· S. cC�d4my„ 
do dyrektora, je:fh dyrektor pawi,, łe w ocełtie -t,auki 
;�st �topień nldyoła" tp: pą,ea prz.�p.roszt, ielU:-.if� . .  to 
ttie . • . • Pan profes�r zamilkł i rozmowa si,; akońc.syła. 

Rz�dy 00. Jezuitów w azkołach. C1ytamy w „Na. 
przodzie" :  W szkole h'.id9wej . _przy kolonii w Nowym 
s,c1u. ni 'edosyć, że zmusza shf dzieci, aby �odziennie 
chodziły do kościoła, ale włożono na dzit ci nowy obo­
w.iązek, aby również co wieczó1 - -chodziły na nies1pory 
różańcowe. Jeżeli które dziecko :nie_ przyjd1ie :do ·ko • 
,e10ła , to spotyka się z różnemi szykanami, kt'óre odno­
szą się,,. i do rodziców .  Prsyc1yn11 tych stosunków jest 
to, że kierownictwo szkoły stoi najz11pełniej pod ko ­
mend11 Jezuttów. Interesowani rodzice zapowiadaj,, że  
nie 1oiosą dłużej tych stosunków i zdobęd11 się na e­
nergiczny protest. Ciekawi j esteśmy, jakie rozporzl}dZ6• 
nie w tej sprawie wyda Rada Szkolna okrtgowa P 

Przykład godny nailadowanla. Magistrat miasta 
Stanisławowa czy1J i  również jak k.ilka innych' miast na­
S1ego kraju, wstępne starania o 1aprowad1enie wodoci11- · 
góv. .  J ednakowoż bierze siv inaczej do · tego trudnego 
d�eła :amżeli · Tarnów i Nowy S11cz - albowielD · npro• 
sił specyalistę iużyn,iera Smrekera z Mannheimu, który 
dnia 7 bm. wydał . swoją  opinię w sprawie ur111dzió się 
majl}ęych wodociągów. 

· .  Budzą się miasta . Z a  przykładem obywateli m.
Bóchni' poszło niebawem obywatelstwo m. Tarnowa, 
gdzie prz) pomocy k ilkunastu prawdziwie r1etelnych 
ludzi założone zostało zm. o olski'e Towarzystwo deme• 
kratyczne. Szczęść iw Bote I w uczciwej pracy, podj�tej 
dla dobra miasta , kruju i Ojczyzny. lnicy atywa do &a• 
w1ąz) wan 1a  takich towarzystw powinna wyjśó od stowa ­
rzyszeń 

11
Sokolich " ,  które również oparte & \  na sasa­

dach dtmukratyoznych. Ody wszyscy, jedną ide11 1e• 
spole01 , \\ �Żmiemy się do pracy, wtedy będziemy mogli 
W) konać wiele do brych rzeczy • .

. · Na jedn• nutę dochodził nas żale ze strony po ·
datkują,cycti,  ldOU) jako iirubowani 111 . coraz bardziej 
w przerażujący sr101.16b, domagajl}  s ię naj ry chlejszego 
ealoże,ua oddziałów 1 owarz. Ochrony podatnik6w we 
ws·zystkicb _w 1ękuych mia�tacb naszego kraju. Aby przy:­
n1eśó bodllj chwilową  u lgę interesowanym, podajemy, 
że n� z11chodnil} Galicyę istu ieje Oddział To w. ochrony 
podatników w Krakowie , przy ul. Grodzkiej ,  l. 35. II. 
pięt1 p, gu;,;le - też o iofurma oyę lub wygotowanie pism 
wsże.Jkich w postępowan iu wymiarowew i rekursowem 
udiacS się powi nni . _ 

; · . _Wyszedł jak Zabło.:.ki na mydl, . • • . W roku 1 90ó
lrnp1ła gw1ua l'i owy Sącz od w1eeburmistrza p. Aleksan ­
dra Ko111·11da udział w cegielni w Naściszowej za 1 1  ty ­
c1ę�y ko 1on. Będąc "łaścicielką 1/3 części cegielni przy-
1t11p1la do �udowy szkoły obok starego cmentarza. 
Swutne < ośw1�dczenie przekonało wszy stkich, że „ awie ­
tny . mteie11 '' był dlr1 gminy - ty lko - na papierae, a zaś 
w rzecZ.)' \\ lstości dla p.  Aleksandra. Okazuło się bowiem, 
że cegła z Naściszowej cegielni . była pod .psem - tak, 
Iż _zmteznlł Jej czt ść odrzuoono ,na placu budowy. W do­
datku pou 1111D11} J �s,eń , kiedy wiano przyspieszyć ro­
uoLę, lm,kło ct:gł) - \\ ięc musiano sprowadzać cegł� 
z GorJ1c, Kro1ma i Jasła i płacić j l}  znacznie drożej, 
a1ż w miejscowych cegi e lniach, a ponadto opłacać do­
wóz ko,1ejowy 1 z kolei , . co połknęło wcale znaczn11 sum4a p1e111ędzy. Kiedy zaś wcześnie na wiosnę oka1ała 
'!� 1-1otrzeba �owych i znacznych wkładów do lichej ce• 
g1e1.!11 w Naściszowej, u radz_ili przytomni ojcowie mia­
sta sprzedać ów cenny nabytek Reibscheidow,i . za 13.625 
kol'on, która to manipulacya wyszła wstydliwie na jaw 
na posiedzeniu kady powiatowej w dniu 6 września br. 

Bodaj mieć bezczelną odwagę - nie tylko, aby 
iabraó cudze pieąilłdze, a le w dodatku odgrażać się akar-

,,- o . .oawzerstwo. ; Otc$ż- .,zlła,,.y" '!' No,1m:;S40111 · de , . 
pendent ·dr�· ·Adam Kasparek� wypuszczony został z wi9..­
zienia · i · tera• - o�graża się, wytoczeniem skargi tym� 
któr1y swem lekkomyśl nem postępowaniem: doprowadżi­
li do are11ztowania drll Kaspal'ka za pomoc11 listów goó ­
c1ycb • . .  Tak -pisze w ·  Gazecie ·Kołomyjskiej jakiś niepo.wo-
łany lub myłnio poinformo wany obrońca honoru dra Kas..­
parka-tymczasem my, 1nając dokładnie tę świń11k11 spra ­
wę, opublikujemy ją bodaj w streszczeniu leci po rospra..­
wie s11dowej ; dziś nadmieniamy, że szlachetny dr. Kas ­
parek otrsymał już akt oskarżenia o zbrodnię sprzenie• ' 
wierzania. 

,Ciekawe - - rządy -kacyków .miejskich. W Kołomyi · 
mamy wprost rosvjską gosp!Jdarlc�. Donoszą naw bo- · 
wiem, że · tamt. Magistrat załatwia samowolnie wie le 
spraw należących do zakresu działania pełnej Rady- · 
gminnej ,  że uchwala się budżet bez większego kompletu 
Rady ; że bez licytacyi, bez żadnych ogłos:i:eń i bez u­
chwały Rady sprzedano parę dobrych koni za sto kor ! 
a w ich miejsce kupiono bez upowainienia 'Rady inn1t 
parę koni, lecz n ie wiadomo za jaką cenę i od kogo ?, ·· 
że magistrat pat_�zy - obojętuem okiem na prze.trzymywa • 
nie policyj nych godzin w szy nkach i kawiarniach, przes 
co pielęgnuję_ różne. karygod ne nad11iyoia i przes t�p ­
stwa ; że · budowniczy miejski poiwala budiJ wać d omy  
bez żadnego planu ; zdarzaj11 się tam wypadki ,  t e  budu­
ilł mieszkania ze stajen, komórek, szop itp .- a situlc.ę 
ową posunięto · tak dal0ce, że z parkalłu  p r:i:y u licy -
srobiono dom mieszkalny ! l 

Strażak pożarny w spódnicy . Pisali śmy swego· 
czasu o staraniach kobiet,  aby wej ść mogły do Rt1od y 
gmi nnej ,  Rady powiatowej i td. - O becnie dowiadujemy 
się, te damska straż pożarna ma powstać w Radomyśl11 
nad Sanem. Projekt taki powziął dyrektor tamt. szkoły 
p. Łasica, a to dlatego , że w por,e letniej mężc:i:yźni
z Radomyśla zarów·no dorośli jak i młodzież wyjeżdża-
jl} ·na roboty murarskie i m.iasteczko pozbawione j esll · .
obrony. · · ' · 

. . . Wszystko jest w największym porządku . • � · �ak­
oświadczyla publicznie w swoim pokrew„ym o rganie 
11
Związku Chłopski m" Ro.da n -�dzorczł\ i Dy rekcya Ka�  

sy  zaliczkowej w Nowym Sąc,u ,  dodaj ąc rzecz natural -
na „te nie u wdamy za w łaściwe, · aby instytucya_ tak.
poważna lł !) wdawała s 1 �  w obszerną po lemikę ·' ,  1 tłu ­
maczyła s i ę  na  ci ężkie zarzuty, podniesione w otwartym 
liście p. D ra. Flis11� Ponadto - preze i Zw iąu:u stowarz, - · 
z erob. sła� ny, bo  znany z · czasów gorliok1ch p. Woje. 
Biechoński oświadczył gotowośó Ja_wienia się na �aj - ,
bhższem wa.lnem zgromadzen�u członkó w Kasy zahoz . 
kowej . , no i dań ia ust·oych wyjaśn ień w razie jakiejś  
zaczepki . Co najśmieszniejsze, żti sa·ma Rada Na.dz . sto ·· ' 
jąca pod · zarzutem ciężkich oskarżeń listu o t�artego„ 
chwali się w „Z wiązku chłopskim" pow1 adaJlłC „że 
ogólny (I) wynik lustracyi j est dodatn i i poza u�terka ­
mi natury bardziej formalnej niż istotnej , (a w szakże 
autorowi listu otwartego i wszystkim ozłouleo m Kasy 
rozchodzi się głównie i wyłącznie o nieformalności, 
jakich stale dopuszcza aię dyrektor i sy ndy_k dr. 811� • 
backi ! przy p. Red.) świadczy o gorhwośot Dyrekoy•, · 
jej zapobiegliwoś?i (! !) i wytęże ni� usiłowań w_ �ier11�­
ku pomyślnego 1 zdrowego rozwoJu Kasy-' . Wy1asn1eme 
to przypomina nam historyę o cygame, kt_óry . będl}O
oskarżony o · kradzież gęsi , świadczył się s �oJemt dz�e­
ómi ! Zresztą mądrej głowie dośó na słowie. SpodZl�­
wamy się , że p. Dr. Flis jeżeli pragnął . szczer�e swo1_m ­
„Listem otwartym" oczyścić stajnię Augiasza, _me będzie 
kontentował się tem „ poważnem'· oświadczeniem - lecz 
pójdzie o krok dalej - dołoży starania, aby z .g�11nt11 . 
1mi0nió skład dotychczasowej Rady NadzorczeJ 1 Dy..­
rekcyi, do czego zbliża się najstosowniejsza pora w po•· 
staoi Walnego Zgromadzenia członków. 



Nr. 22 MIESZCZANIN 7 

SłuŚzne oburzeni,. Ztłł.t�ego-;.:$.,p,,za· pi�fł= .-iiałii;' -
Przy gł6w:nych. drzwiaa,... k6'eioła �far.nego. stoi w nie­
dsiele i 6witta n�y tutej-�FrattNA�rktóry zawalane­

'łbi rokami dotyka·_ sit . w..ehodzascych· osób- i wala ich 
•uknie. Przy tej sposobności prośba do dyrekcyi na•
asych &1kół, aby ianiecha li prowadzenia młodzie:ly do
kościoła przez u.Iicę Sobieskiego, ponieważ trafiaj,· sif
częste wypadki· n.awet poważnego ro1chorowania u ilłab•
Hych uczniów, ... k:tór.zy .. · . przez całt\ tf uliot w1cha6

musz11 smrody z rynsztoka. Młodzież obowi11zan11 jest
bra6 udział w nabożeństwie - ale nie ma obowi11zku

-w11chaó smrodów · ulicznych.--A- skc,110 pp. ·profesorowie 
i ks, katecheci nie czujlł tych zabójc.zych wyziewów -
to niechajte jako wychowawcy maj11 litośó nad mło-
.dziei11. · . 

Słynny pedagog galicyjski. Prof. /aoek lZieliński 
· ufny w obroni: '" yższych władz · dopuszcsa si11 · dalej

coras nowszych ·wybryków. I tak donosi "Tygodnik
Jarosławski" ustawił kilku uczniów plecami do mapy
Galioyi i jednemu żadał· pytanie, aby nie oglądając si�

j'.IQOO�OOOO��; 
. z wolnej ręki

,do sprzedania real'ność :w· Nowym Sączu - dzielnica
Zalubincze, >'składająca się z. domu mieszkalnego 1-ym
po�',)ju, kucbQi, 2:d,rewutp\ L.'ogrodą,-blisko 800 s'łż, kw. 

· Bliższa . wiadomośó w handlu p. J. Pennera, lub
u p. Nitki, podurzędoika P.ocztowego . 
. m,oo�����r:ll30EC'let113 

Z.&HŁ�D li.c\,PIELOWT 
w NOWYM S�CZU; .ul. Tarnowska, 

urządzony najstaraniej · i 'ściśle według, tegoozes nych 
:· ·., wymogów •drowotnych 

otwarty zost.ał ··o� 11e:100i zim,9�y W ten sposób:. 
Uźnia parówa dla ut�ku Pań . w czwartki od god�iny 11 tej

przed południem do 8mergodziny wieczór :_ zali dla utytku
Panów w ,piątki, ·11bqty. i lliedzlele przez cały dzieli. 

iKl!piele wan•o•� w katdy dzieli. 
Ceny UIJl.iarko:wane.:,.- Obsługa sumien�a i szybka. 

W szelkicll · wyj dnień udziel• ,chętni�· 
:.. ZARZ.Ą,D ŁAŹNI PAROWEJ. 

Po tym znaku : 
poznaje się 
sklepy, 

w których się 

. wyłącznie 
.SlN,.,6 ER A 
· .. maszyny do szycia

. sprzedaje 

. • ·Singer ·Comp. Tow. akc. MASZJM do SIYCIA 
NOWY ·,SĄCZ, ul. Jagiellońska. 1. �64. 

Oatrzegamy naHych ·· P. T. OdbiorÓów przed 
maHynami, które dostarczają inni kupcy pod na• 
sw11 .oryginalne Singera". Poniewai naszych ma• 

. 
. 

:·I 

·uyn oo'szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom
do sprzedaży, przeto dos�rozane przez niob ma•
ss1oy pod nazwą „oryginalne Singera" - Bił w naj • 
lepszym wypadku stare, używane, z trzeciej rtki .
nabyte i odnawiane, zą które my ani odpowie•· .
· dsialności nie przyjmujemy , ani też do takowych
·potrzebnych cs�,ci nie dostarczamy.

· wskazał Wisłę. Uc�eń sięgn!łł rękt ponad swoj'ł głow9
i wskazał ,jakieś miejaoe. Pan Zieliński skoo�ył , do. u­
c:mia, przedrzeżniaj,o sit tenii 11łowy: Na miejsce he, 
besie, pokazałeś Dunajec nie WislfJ. Drugiego znów .
sapytał : Jaka: miejscowoś6, o której c1ęsto słyszymy 
leży między Wiał11 a ])nie1trem P , Uczeń odpowiedział 
Zakopane. Karez na miejsce hebesie, rykn'łł profesor, 
abyś wiedział, że ei� zakopif. Uczeń powstał w ławce· 
i rzekł.· ie pójdsie uskarżyó ait do p. dyrektora. Wte•
dy pan Jacek wpadł w szewsk11 ·. pasyę i zaciął krsy• 
ozeć: Gdzie pójdziesz P -Do p. dyrektora P Myślisz, że 
się go boję P Co mi zrobi P Jak mnie przeniosą, to pój, 
dę ż mojemi kamienicami, a dyrektor pójdzie z torba­
mi I Rado Szkolna krajowa i wy ws1ysoy radcy szkol. 
powiedzcie: Ozy taki narwan�eo mot'ł pełni6 obo�1Pki 
nauczycielskie • . ? 

m 

najwiiJkszy ilustrowauy dwutygodn�k dla 
dzieci ·i młodzieży 

wychodzi we Lwowie rok trzeci

i zawiera: 

I 
Powieści i opowiadania, opisy podróży,, I! 

. · wiersze, wspomnienia ?istoryc�ne, wia- * 
1 

domości z przyrody 1 t. d. 1 t. t!. m
� PrzepyszJJe' ilustr.acye w kaidym numerze. �
* W katdym. numerze.. dwa dodatki : jeden p,o· * .
• . wieściowy� drugi dla małych d�ieoi p. t. li·
� "MOJA KSL\ŻECl

d
J

k
A '.'.·

b , �.
* Bogaty dział szarad, zliga e ,· re usow t! 

i 
do nagrody. tłs 

4 „Jutrzenka Poisk�"i,lrnsztnje tyl�o·: ,4'. · 1.
rocznie 6 , Ki ,,80 h. · 

. 
I·· .·,półroęznie a :K 80 h. 

Adres Redakr.yj i Administracyi: 
�

' 
- Lwów, ul. Hausnera 7. ·� 

� 
= Numera okazowe ·wy_syła sif. � 

IIACZCE GURGULA !1�1eży si� p�erw11�ńltwo pned. innymi podob.nymi p�etw:orami · do �as i P.rus 
• . 1 10n1ch · krajów sprowadzanymi, albowiem Jak to analizy wy.kazuJlł, ·zawiera 

. składniki korzystniejsze do odiywiania d1ieci, jak przetwory sagraniosoe:� Jest, wyrobu bajowego!
Nie jest droż&1a ! Do nab1cia w aptekach I Pr.epis uż1oia do ka:ldej · p�zki doł11ozony. 
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. Kazim. "· - Seknłowicza . .  ·, PRACC>WNIA. :, ,, . p·. O$rednictwa · :' :pracy _; : w· Now•. ·m Sąc zu, ·0 1 . Sol>ie�ldego , . slodlarsko•r�marska " otwa1'.ty zosta� .p.r:1y Radzie .powia,t. 
l!;��e�iczne i baidir:�aczne pieczywo w Nowyre Są.czu ulłca Jagl�lloflska, . io . Nowym Sączu. ,., ;; · ··· ·-

., . i tak : 
. -odznaczona złotym . medaleNS Lokal znajduje się w budynku Rady6. -�stu. k · ;.w1· ez· y ch bułeli: r • za 20 . hal. .na wystawie rolnlczo-przem. ,u. 1905 -w · tczu . d 1 - D • 1 k · · b t ho powiatowej na · o e ·. •: ·,

'l , - .c.Der•t"'y�h ,,. " :W hal.' - wykonuJe w s z e  t e ' ro o y _we . . 
1 U d ś d . t .-il! ·· ,, � .. , . k k dl r Ce em rzę u po re me. wa prac

J
-1 litr tarte.i· . hulk_ i .1a 32 hal. dzace w .za res rymars o�s10 a • . 1 ś · , za 36 hal. -_ • · skiej sztuki. jest ułatwienie i udzie enie _pomocy 

1 -chleb -ps� enny wiezy 
40 hal jak rt'itnego rodzaju uprzęt na konie; at .do szukającym pracy, słutby •1'lub .zarohktt:1 „ ży tny · •• · " • najwykwintniejszycł\, przybory podrótne itp: wszelkiego .rodzaju w kraju .i zagranicą,-

Dla ·Sklepów, Kółek rolniczych i restau- Przyjmuje zamówienia na nowe_ powozy, wózki praeodawcom zcś wyszuka-nie ,potrze•''
. racew: ' piw 1a1·ń 1 1d_·_:, 1 naez_ ny rabat. i sanki oraz podejmuje się odno wy i napraw.y bnych robotników i słutby. , . . ,,� k dl zniszczonych. Utrzymuje na składzie latarnie 

Dla uniknięc ,a ,utręt 11ego 1 s� 0 iw�o 
powozow� i wsz:rs�ie skład. :czę�ci do 'iiitafii · Pośr.e-doic:two ,dla--szuk=ł,jlłeych -pracy

tortowania pieczywa „różnemi " rękam:i ,
. .  �----- jest . zupełnie bezpłatne. · · · . i ;

llfllłdzono uwa \'lhuine sk�epy .- przy -- ....r -'.'?':'" - Urząd, pośrednictwa pracy pobiera· 
ul. Sobieskiego 1 przy ul •. , U:ługosza. ,,1 . od pracodawców małą opłatę oznacżo7;

na przez Wydział krajowy. · ;
· • Pracodawcy poszukujący uc.zniów .·
(termioator6w) nie uiszczają taduej
opłaty.

Zarząd propinacyi miejskiej 
u; :NO WYM �4cz u � 

poleca Szan. l'. Publiczności = 
8 wszelkiego · rodzaju ' Piwa 8 --= 

z browaru c.::> o 

• Wszelkich wyjalinie6. udziela · ·kierownik •
Urzędu pośre.dniciwa ·J""SOY . bezpłatnie, ustnie : 
lub pisemni e. 
Wydział pow·iatowy w Nowym S11czu . Jana Giitza w Okocimie

l

;l N--�

PIWO ::::�
w

;!�COWE . = 1' .Jf �. , .. . v, · ·B-ROWAR
„

Fr. PlSUHKA: • 11 ExPoRTowE · --:; t,.j ._ w GaY ·  ... ·ow· IE CL'.'..A l(N E  .BOK · -:;;i �i • •  , . .
Ńrter"··tywiecki ' we il�azkach ory- ··:i . :.:= e. " (poczta, telegraf i sta�ya kolei · · :. ginalnych · ' · · ,�· � państw. looo) : I -piwo Grybowakie exportowe. . 

odznaczony ZLOTYM MEDALEM-fiwo· butelkow e pasteryzowane , · do- - · · na wystawie rolniczo-przemyslo• ·  atar.cza · do domu Zarząd propiną.cyi . . · w_ej w Nowym Sączu . 
akrzynk�i, po, �ó _1 óO flaszęlf p.óll(tr • .  , .  · :  · , • � . . . · poieó, Szań. P. ':f, I>ą.qliczności 
Naclto polec• wszeI\jie . _gatuąki •• ,..lll, Jl"!\ i ; . ' . . . , .  • � Piwo •rw.ho\wskle � kler6w, rosolisów i rumu, tak b_urto- ' Rządowo 1IIF' · uprawniona � · .· ' -e  . ., . . . , , '8" , 

W lllłl Jakotez czę,piO�O. · D&pełnialie . do flaszek i pasteryz()• ' . .f a b r  Y k a  wane w bro warze. Ka1Gelar11a Zazrądu proplnac11I . inaJduJe ,sit · · · 
h

. 
prz11 ullc11 Jagiellońskiej, Hr. 93. Wód mineraln)Ch sztucznyc Zamówienia U8kutecznia Browar w Gr�boifle 

.... Ceny bardzo przystępne. .... i specy!llnych le��p iczych a ni� jak· wiele innych browaró w przez po,rer -- -- - - -- -- · dników i· 'propinatoró w napełniane do fla11ek . · · pod firmą-

) 'Feliks �nobrowolsk. i . K. R,Zf\Gt-1 i (łjMURSKI w�!:�a::
Y

!�r:c�:ir:! :i!d::0::!0':!!
·wyrób i sprz.edat . . wędlin

w N o w y m  S ąc z  u, . 
:

{ 

:Rynek i ul. J�gi_ellońska . 
po�eca S\\ OJ e w y  ś m.1 e n -� t e  wyroby 
w,alin w s�el k1ego rodzaJU , sporą- , 

· · dzane z czystego mi4a:s&

w KRAKOWIE ul. św • . Gertrudy l. 4, mi�s1ki słodu praionego, wsku,�ek 01ego· 
wyrabia pod kontrolit komisyi przem. Tow. jest o wiele łagodmejs1ego sma_ku, jak­
Lęk . Krak .  polecone przez to Towarzys.two piwo z browarów baw11raiticb i oiemie• 

· WODY MINERALNE · ckich, majlłcych s m 11 k  karmelu. 
:,Ydpo.wiadające składem chemicznym, jak : Pi-w-o gry bowsl�j e
· Wodę bilińską, GiE?sshuebelską, ilialeca się bezkrwistym osobom szcze.r 

W po.1�enach znilło•••h• � . 
1b'syłka na prowincy ę od wrotną pocz,tą. 

Selters_kl\, Vic
k
hy, !3:o�burg, Ma- gólnie Paniom i rti konwalescentom. nenbadz ą, n1ssmgen . . . . . . , . . 

litową, bromow ą, j odąwą, żelazistą, · Piwo �ar-:owe,- export!_we, b�k 

I
iudzie:t specyalnie leczni<'ze, Jak : , Rdwnocześnle P,�leca , 1browar z_nak�ltej !&kości 

k ś ą - oraz wody lecznicze mi- . 1 piwo ��w�r,k1e, . � WYROBY TKACKIE � wa
l
n . 

f J ... 1 g t o ostatme nowa specyalnośc naazego przemysłu.-� � nera n13, z przepisu pro • awors„ e o. . . . . . Il Jl ,QaJ'lepaiego pr1�d1 1 w a  jak najstaran • "pr��da:t . ·cv.a.stkowa w aptekakach \ Piwa t� �ysyłn się do ka:tdeJ stacy1 '!' paczkao .• 0 � ?O 2a I l>U flaszek pól albo 1/, htr�wych. : niej " Ykonaue - j a k o t o :  'i -- drogueryach. 
Płółna .białe zw11kłe i prześcleradł. szerokości, �enniki na- żądanie franko. · 
J>j.my, Drel iszki, Ręczniki, Ch111teozki do nosa , 
Sc'ierki, Obrusy. Barchany, Flanele, Szewioty , 

:Płócienka kolorowe na J artuezki, sukienki, · bluzki i t .. p. .
poleca po cenach umiarkowanych .
Tkalnia Dłócion i Skład WJSJłt�wv 

MIORĄŁA MIĘSOWICZA 
w Korczynie obok Krosna • . 

Ktokolwiek zażąda otrzyma franko 
cennik i wszelkie możliwe -próbki 

towarów. 

Bogato · zaopatrzony 
-Magazyn nowości

. . :na. · . �obecny sezon 
. poleca Szan. Publiczności 

K a r o l  S t> z ań s k i  
w Nowym Sączu 

przy u1icy Jagielloiiskiej . 

ffiOO�E�CłlQ:��� 
j SKŁA D · 

� fortepianów i pianin 
S . , z  pierwszorzędnych -fab ryk kra•
i · j�wych -i wiedeńskich poleca ._. 
� Henryk J)esb·erg.er i\ 
S w NOWYM SĄCZU, ul. Krakowska 161 --

1
· 

W- Ce�y bardzo przystępne i uła� 
twi enia w spłacie. - - - - - - • - - • • .. I Bta,, Mopiuy bi,,. • umiu. 

�llli)��OOOO�Qltj� 
Odpowiedzialny redaktor : Józef Gutowski. Dł'Dkiem Jana Litwińskiego w Wieliczce. Wydawczyni : T. GutQwsk. 




